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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Warszawa 15 Grudnia.— Dnia 10 b. m. 
przybył do stolicy Pen Żuchowski, organiza» 
tor korpusu kadetów w Kielcach. Zasłużony 


ten weteran , ozdobiony krzyżam! legii hono- ` 


rowey i zasługi woyskowey, który iuż w daw- 
naczelnikiem woyska 
odradzaiącego się pod iego dowodztwem na o- 
bronę ojczyzny, został powitany z uniesieniem. 
Korpus iego liczy iuż bardzo wielu ochotni- 


kow.—Możoa teraz widzieć więzienie urządzo- 


nieyszych czasach był 


ne u Karmel tów na Lesznie. Kto widzi to miey- 
sce , przekona się, ile w nićm cierpieć mu- 
sieli nieszczęśliwi męczennicy nasi. — Połk 
grenadyerów dawnev gwardyi wzmocniony o- 
chotnikami wraca gc-mi do służby woysko- 
wey, uf rmował się iuź w 4ry bataliony po- 
rządnie umundurowane i uzbrcione, I wcząge 
Tay wyszedł za Wisłę. Zakład tegoż półk 


zostaiący w Warszawie, formować będzie pig-* 


ty 1ego batalion, 


Opis spotkania się i rozmowy między Jee 
go Cesarzewiczowską Mością Wielkim 
Xięciem Kanstantym a Wolickim, `w 
Secieckowiz wd. 6 16 Grudnia 1730 r, 
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cił mi naczelny wddz nasz Chłopick: przewiea 
zienie jego rozkazów, de pułków kwaterują: 
cych na prawym brzegu W:sły.  Dopełni. 
wszy tego zlecenia, wracałem przez Lublin, 
w którrim wśzystkich w wielkiem zastałem 
poruszeniu; pom:mo Że snt Jenerał Werssen= 
hof, an: ktokolwiek, nic nie wiedziel: o kies 
runku i pochodzie kolumny woysk pod' do 
wddztwem Cesarzewicza postępujących, a wła» 
snie wiele na tey nader ważney zależało 
wiadomości, do przedsięwzięcie przyzwostych 
kroków, aby we właściwym czasie Ściggnąć 
„pułk: polskie, i aby: zdpobiegaigc mieładowi 

y się z niedostatkn zrodził w okolicach, 


Fha które miał Cesorzewicz przechodzić , 


zaopffrzyć eddział jeg: w przyzwoitą ży wność, 


W takiem położeniu izż6czy powziałcm zg, 
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miar, w którym mnie jenerał Kamieński u- 
twierdził, powracania po nad lewym brze- 
giem Wisły i udzielenia władzom wiado- 
mości jakiebym po drodze uzbięrać zdołał. 
Pospieszyłem więc z przebyciem Wisły pod 
Puławami i postanowiłem zasięgnać pewnych 
wjadołmości od samego Wielkiego Xięcia; a 
przy tem miałem niepłonną nadzieję pomó- 
wienia z nim o interessach kraju. W istocie 
d. 5go b. m. jadac poczta spotkałem przednie 
atraże kolumny ruskiey o 2 mile od Puław. 
W ciągu drogi nikt mnie nie badał, nikt 
nie zatrzymywał, Przecież pod  Siecie- 
chowskim opactwem musiałem się zatrzy- 
mač przy zetknięciu z pułkiem piechoty, 
zajętym rozkwatorowaniem się po wsiach są- 
siedzkich. W chwili tego spoczynku mnó- 
stwo officerów otoczyło mòy powóz; dowia- 
dywali się o celu mey podroży, a dowiedzia- 
'wszy się o powrecie do Warszawy, uprasza- 
li o udzielenie o nich wiadomości krewaym 
i przyjaciołom, których opuścili w stolicy. 
WViększa między niemi ctękźć byli Polacy. 
Przy tem zawiadomili mnie o nędzy jakiey 
ed dni kilku doznawali, i zapewnili że Ce- 
sarzewicz przebędzie noc w opactwie, do któ- 
rego tegoż wieczora o Biney więczorney przy- 
byłem, Tam spotkawszy P, Bezobrazowa 
zasiągnałem od niego wiadomości, czyli mo- 
Żna widzieć się z Jego Cesarzewiczowska 
Mością, a w kilka minut odebrałere odpo- 
wiedź, iż mię przyjąć raczy. 
ny do mieysca spoczynku zastałem Cesarze. 
wicza w białym szlafroku stojącego przy ko- 
minie. Całą następną rozmowę w jężyku 
frapcuzkim odbytą, a od godziny 8mey do 


W prowadzo- 


1ltey trwającą, i w temże ile pamięć tezy 


zebrałem się dzisiay, dła użycia cokolwiek 
spoczynku, od wyjazdu mego 2 Warszawy. 

Wolıcki. Ja to Mości Xiążę winieniem 
przeprosić Wasza Xiążęca Mość, iż pozwoliłem 
sobie żądać prezentowania się mu w tey chwi- 
h. Ale że zamiarem moim jest oddać Wa- 

przysługę, 
przeto mam 


Szey Cesarzewiczowskiey Mości 
jakiey dozwałeją okeliczności; 
nadzieję, iż Wasza Cesarzewiczowską Mość 
raczysz wyrozumieć mòy krok. 

Cesarzewicz. Zkąd przybywasz, i co masz 
do powiedzenia? 

Wolicki. Przybywam z drugiey strony Wi- 
sły, na która zawiozłem rozkazy naczelnego 
wodza Chłopickiego do stojących tam pułków 
poskich, aby stosownie do proklamacyi rady 
administracyjney, którą oto składam (poda- 
jac ia w ręce Cesarzewicza) aby, mówię, woy- 
ska te przepuŚciły bez przeszkody kolumnę 
Waszey Cesarzewiczowskiey Mości. Lecz źe 
niewiadoma była postanowiona dyrekcya ich 
pochodu, a wiadomość e niey dla rozłożenia 
pułków i dostawy żywności jest konincing ; 
przeto z własnego domysłu postanowiłem za- 
sięgnąć tey wiadomości od samey Waszey 
Cesarzewiczowskiej Mości, aby iey dać pomoc 
iaka udzielić zdołam. A przy tem zdarzeniu 
nietylko idę za własna skłonnością do zobo- 
wiązy wania, ale mniemam, iż stosuię się ściśle 
do proklamacyi rady, wzywaiącey wszystkich 
mieszkańców kraiu, aby usiłowali aprzatnąć 
trudności, iakichbyś Wasza Cesarzewiczowską 
Mość w swym pochodzie doznawać mógł. 
Czekam więc iego poleceń i natychmiast od- 
iadę dla stosownego zawiadomienia władz cy- 
wilnych i woyskowych w Lublinie, oraz na- 
czelnego wodza. 


mać zdołała, naprętcę spisana, teraz w jęzige  Cesarzewicz. Już czytałem tę proklama- 


ku rodowitym udzielam: 
Cesarzewicz. Przepraszam P, Wicki, iż 
się tak przyymuję; ale pierwszy tọ rag xo- 


cya, nadesłano mi ią z niepodpisanem za» 
wiadomieniem , iż będę miał przeyście wol- 
ne, a WPanu daiękuię za dobre chęci, Mia- 
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łem zamar 1$Ć na Górę i Kanibw, aby się 
dostać do traktu, ale ne byłe przewozowych 
statków. 
tez zatrzymywania się póydę przez Vin'chów, 
Kock i Radzyn ku Breściowi Litewskiemu. 
Chż na tamtey stronie nowego? 

. Wulicki. Pogłosek bez liku. Mówią o 
powstaniu w Gallicyi i Poznaniu, a nawet 
Czas 


Zresztą w królestwie na- 


Obrócę więc marsz na Puławy; i 


o zaburzeniach w Prussach i Rossyi. 
prawdę odkrvie. 
szem z iawione dopiero wypadki tak są wa- 
Każ- 


nieod- 


Żne, iż od wszystkiego myśl odrywaia. 
dy zaięty zatarciem Śladów nieładu 
dzi*lnego od pierwszych chwil poruszenia, 
a w tak raptownevy zmianie każdy przemy- 
śla Ga się 
tycze poleconych mi do przewiezienia roz- 
kszów , a obrymuiących zlecenie wolnego 
przeyścia Waszeg Cesarzewiczowskiey Mości; 
te mówię rozkazy, pomimo iŻ nic 
niebyłoby łatwieyszegs do uskutecznienia, iak 
zatrzymać Waszą Cesarzewiczowską Mość z 
całym korpusem iako zakładnika; te powta- 
Tzam rozkazy nayskrnpulatniey wypełnionemi 
będa. W ogóle mówiąc, powszechna nie- 
spokoyność i wzburzenie o wiele byłyby się 


o zabezpieczeniu przyszłości. 


tego , 


zmnieyszyły, gdyby Wasza Cesarzewiczowska 
Mość był w swey deklaracyi zamieścił nie- 
jakie przyrzeczenia i kilka słów pokoiu, któ- 
rehy ieszcze może ogłosić było rzeczą przy- 
razna. 

Cesarzemicz. Czegòż chca odemnie? (a 
wyciagnąwszy z kieszeni proklamacyą, rady 
obeymu'a'a iego deklaracyg, i przeczytawszy 
sam calą 2 przyciskiem i dobitnie w miey- 
scach, w których była mowa o iego pośre- 
dnictwie do połączenia z n:mi prowincyy 
Polsk:ch, rzekł daley:) Owóż com wyrzekł, 
ecż mogę uczyn Ć więcey? nie mogę przes 
cież zobowiazywać się za kogo innego, tyl- 
ko pośredniczyć. 


Woiicki, Dobrze Mości Xiążę; aie po- 
nieważ znajomą iest całemu ś»laiti przewa- 
ga, iską wywierasz nad sercem brata, który 
Was ey Cesarzewicz: Mości nigdy me odmó* 
wil; a więc gdyby to przyrzeczen'e pośredni" 
ctwa było ohiawionem i ogłoszonem, wiel- 
ce przełożyłyhy się do ustnierzenia umysłów. 
Dl: tego proszę Waszey Cesarzowiczowskiey 
Mości o pozwolenie ogłoszenia go wojskom 
po tamtey stronie Wisły stojiącem , a które ie. 
szcze nie maig tey deklaracyi, ktora$ mi Wasza 
Cesarzewiczowska Mość odczytać raczył. 
Powiedz im, Że należy mai 
ufać, iestem człowiek otwarty, i nigdy mnie 


Cesnrzewicz. 
o dwuznaczność oskarżyć nie można, Wrest- 
cie co do mnie samego, pomimo zniewagi, 
jaka mi we własnym moim domu wyrządze- 
(Tu Cesa- 
rzewicz z naywiększemi szczegółami opowia- 


no; o wszystkiem zapoin nam. 


dał co zaszło w Belwederze, e potem tak 
daley:) Pomimo tego wszvstkiego, © wszyst: 
kiem zapominam bo w jstocie lepszym ie- 
stem, iak wy wszyscy Mości Panowie, Pe- 
lekiem; ożeniłem się z Polką, osiedliłena 
sę między wami, tyle i od tak dawna mówiłem 
wószym iężykiem, Że mi się Z trudnościg 
przychodzi po rossyysku wyrażać, i nake- 
nie- dałem wam dowód moich dla was ue 
czuć, w zbranisiąe strzelać wo: skem cesarskim. 
Gdybym był tego chciał, byłbym was w 
A przecież sam 
tylko z całego mego sztabu pozostałem przy 


pierwszey zgnębił chwili. 


wzbronien'u strzałów, bo osgdziłem, Że de 
k? tni polskiey (wyrazy kłótnia Polską pe 
Polsku wśród ięzyka francuzkiego wymowił) 
Rossganie mieszać się ne powinni. Zaraz 
na początku zaburzeń we Francvi mówiłem 
do Schmidta (Konsula Pruskiego), iż nałeżałe 
usunąć Szwavrarów i dożwolić Francuzom u- 
kładów 2 Francnzami, a zdaie mi się, że 
nasze położenie podobne było do stosunków” 


)+( 
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z2 Szwaycarami, I dla tego wycofałem Ros- 
Svan z zatargi; wzbroniłem im mieszania 
się do niey, wzbroniłem wystrzału. Powra- 


camy w spokoyności i nieużyrem oręża tylko 
do obrony. 


Wolicki. Pod tym względem Mości Xią- 
żę mniemam, 1Ż Wasza Orsarzewiczowska 


Mość możesz bydź spokovni, skoro oddałeś 
się pod naszą straż narodową. 


Cesarzew.cz. Pragna!'em, ażebybrmy wszy- 
scy mogli byli pomiędzy wami pozostać. 
Wszyscy bardzo drogie mamy w Warszawie 
awiązki. Ale wasz rząd ( te słowa wymówił 
a nachyleniem głowy ) oświadczył mi przez 
swą deputscyą , ażebym albo się oddal ł, al- 
bo stanawszy na czele woyska Polsiego, z nim 
do stolicy powrócił. Nie przyiąłem tey pro- 
pozycji, ni: cbcąe bydź buotownikiem wzglę- 
dem moiego mon.rchy. Nigdy nie przyy mę 


ma siebie roli x'ęcia Oranii; znam moie o- 
bowiązki i wierny ım pozostanę. 


Wolicki. Mości Xiażę, zaprawdę takie u- 
tzucia przynoszą zaszczyt Wasmy Xniażęcey 
Mości, lecz poważę Się uczynić nwsgę Wa- 
Szey  Cesarzewiczowskiey 
mnie się 
zbiegiem 


Mości, iż ile 
zdsie, rewolucyom, , będącym 
nadzwyczaynych okoliczności, 
nadzwyczayne także i do ich wartości 
wzniesiono Środki, zaradzić tylko moga; a w 
takim razie może bydź rzeczą skuteczną i 
przyjazną zboczenie ze Ścieszki zwykłego po- 
stępowania. Gdyby np. xiążę Oranii był od- 
razu stanął na czelo zaburzenia , gdyby był 
od tego zaczął na czym skończył; godzi się 
wnosić i ufić, iż byłby wszystko uśmierzył, 
Niebyłaby się krew strumieniami przelewala, 
miebyłoby tysięcy zruynowanych rodzin i 
zachowanoby Belgium monarsze. A tu 
przyznać należy, iż nasze położenie wielkie 
mia z położeniem Belgium podobioństwo, Ja- 
koż w istocie za szczęśliwego się poczytuię, 
iż z własnych ust Waszey Kięcey Mości u- 


ałyszałem wyraz względności dla Polaków. 
Będzie on naydroższą rękoymia tey nadziei 
Że wasza Xiążęca Mość raczysz inte: €sa nasze, 
bez przelewu krwi załatwić; że spełnianiagc 
pożądanie walecznego, a nieszczęśliwego na- 
rodu, czynem tym chwalebnie znpełn łbyś ie- 
dnękarię dzieiów twoh. Poromnuść uyrza- 
łaby z iedney strony Xięcia zrzekaiącego się 
naypotężnieyszego tronu Europy, z drugiey 
poda gcego dłoń pomocna uciśnionemu naro» 
dowi; ktoremu w :inaiemaniu lego, chwilę 
uniesienia mogł zarzucić. Ale Mości Xiażę 
chociażbyś Wasza Gesarz: Mość niezsszczy» 
cał nas swą względnością, chociażbyś mie- 
przyiacielskim na nas spoglądał okien ; iesz* 
cze w tedy dostatecznym byłoby do wy woła- 
ma pośrednictwa Waszey Xiążęcey Mości, to 
poświęcenie się z iakim dla monarchy się od- 
znaczas; bo teraz skoro wstąpiono w szranki, 
niemasz środka, albu musi isinać Polska al- 
bo wszyscy zginąć Mmusiemy. Tu więc wła» 
Śnie porady zdrowey polityki zgadznią koia. 
rzą się z ząsadarni ludzkości. Pun etag albo- 
wiem należy, iż ieżeli zmuszeni zostaniem 
do wydobycia oręża, nieieden przybiegnie 
narod posiłkować nasze usiłowania, a Au- 
strya i Prussy ostatniemi niepozostaną. Ilu- 
bo mogą ie na chwilę wstrzymywać zwiazki 
przyjaźni lub pokrewieństwa , przecież uczue 
ia pomimo tych związkow, iż potrzeba zapo- 
ry przed kołosem północy, i żę ich stara- 
niom zrekonstytucyonowana 


Polska tą nie- 
przyiacielską stanie zaporą, 


A przeciwnie ie- 
żeli Rossyia ebdarzy nus niepodległym istnie- 
niem, staniemy się przytaciołmi i sprzymie* 
rzyńcami narodu ze wspolnego z nami szcze” 
pu; narodu, który tey chwili nie znienawiści, 
która nie istnieie, odpychamy; ale z kanie- 


czności zachowania naszych instytucyi i nae 
szych własności. 


, Cesarzewicz. Powiedziałem już WPanu, 
że co do mnie o „wszystkiem zapominam, 


R 


leez serce moje, wyznaję, jest zakrwawione i 
to mi naymocniey dolega, iż ta rewolucya 
skaziła się krwia i rabunkiem.  Oskarży o 
berbarzyństwo potomność nardd i woysko pol- 
skie, które kochałem i przytłoczy je nie- 
zmazana w pamięci skazą. 

HWolicki. Bez watpienia Mości Xiążę nikt 
nademnie szczęrzey nieżałuje , iż ziawiło się 
kilka excessów, Że, tak powiein , nieuchron- 
nych w podobnych tumultach powiększey 
części mimowolnie popełnionych. Lecz nie 
zdołam przypuścić do myśli, aby je mogła 
historya narodowi polskiemu wyrzucać. Każ- 
demu z nas w świeężey sto! pamięci wypadek 
w Rossyi na początku teriźnieyszego wieku, 
wydarzony wypadek również ale w inny spo- 
sób tragiczny; spełniona zbrodnia, niemają+ 
Ga obrony w kon eczności bronienia praw lu- 
du, bo miała za jedyny cel osobiste zmiany; 
a przecież nikt niepoważa się przyrzucać tey 
zbrodni narodowi Rossyjskiemu, cała jey 
szkaradność spada na samych winowayców. 

Cesaj zewicz, To minawszy zważay WPan 
do czegośmy przyszli, od Śmiu dni obozuja 
Żołnierze i idą bez żywności i odzieży. Aby 
się ochronić od głodu i zimna przy muszeni 
byliśmy zabierać żywności i kilka spalić o- 
kiennic, Mocno mnie to martwi, ale była 
tego przemagajaca przyczyna. (Tey chwili 
ukazała się x'ężna Łowicka, a Wielki Xiażę 
po zaprezentowaniu mnie, gdy się oddaliła 
tak daley mówił) Patrz oto moja żona we 
3ch koszulach w obozie, wszystko znosi z na- 
mi cierpliwie. Powiadano to Cesarzowi Ale- 
xandrowi, Żo błądził uzbrajając Polaków, że 
dary jego przeciw niemu obrócone zostaną. 


Sprawdziła się przepowiednia, Powiedz mi 


tedy, iak to pogodzić , kiedy powstanie ma 
bydź o zasady i dla ich poparcia , dla czego 
nieszanują lepiey cndzey własności; dla cze- 
go Używaią armat, karabinów, pałaszy i pi- 
stoletów, które sa własnością Cesarza. 


Wolicki. Mości Xiążę, użycie brani dla nas: 
można porównać z użyciem Żywności i o- 
kiennic dla woyska Waszeg Kiążęcey Mości, . 
które zabrać przymuszonćm było, jednem 
słowem Meści Xiażę , przemagaiąca była te- 
go przyczyna. Ale niechay W. G. Mość 
wierzyć raczy, iż naród pospieszy ze zwród- 
ceniem własności, skoro prawa iego zostana 
uznane i zapewnione, 

Cesarzewicz. Niemogę oprzeć się żalowi, 
jaki wzbudziła we mnie niewdzięczność 4go 
półku liniowego i batalion saperów, którym 
dałem wszystkie przychylności dowody ; do» 
wiedli mi oni, że wdzięczność iest próżny m 
bez znaczenia wyrazem. 

Wolicki. A przynaymniey Mości Xigżę u- 
czuciem bardzo rzadkióm. Może służyć za 
dowód tego twierdzenia, Napoleon opuszczo= 
ny przez swych jenerałów , których sprawie 
tyle oddał przysługi. Ale tu położenie Pola» 
ków niemożna w iednym stawiać stosunku. 
Officerowie nasi jako ludzie, zachownia zape» 
wne (pewien tego iestem) przychylność dla 
Waszey Xigeey Mości, le iako Polacy mus 
sieli się puścić torem do narodowey niepod- 
ległości wiodącym. Podobnie Mości Xigżę 
byłbyś W. C. Mość mógł w roku 18:2 po- 
święcić szczęciu państwa wszystkie uczucia 
iakiemi mogłeś się ożywiać ku ludziom 
w nieprzyiacielskich walczącym szeregach. 

Cesarzewicz. Żebym WPana przekonał, 
iak dalece przygotowany byłem do puszcze- 
nia w niepamieć wszystkiego , patrz, oto, i 
czytay rozkaz dzienny, dany i oddany Szem- 
bekowi, w którym oświadczam , iż przebaczę 
każdemu przybywaiącemu do mnie officero- 
wi. (Wyiawszy Cesorzewicz ten rozkaz z 
kieszen podał mi go do czytania). Ale nikt 
nieprzybył. Szembek sam, który przysięgał 
mi, że przyprowadzi brygadę, niedotrzymał 
przyrzeczeń, 


— b18 — 


Wotlicki. Mości Xigżę co się tyczy jenera- 
ła Szembeka, obiecywał on Waszey Cesarz: 
Mości rzeczy niepodobne; bo kiedy sam po- 
wracał, spotkał iuż półk swóy w pochodzie 
do Warszawy, Już mu pozostawał tylko wy- 
bór między obowiązkami podwładnego, a 
powinnością polaka, a głos oyczyzny silniey- 
szym był dla niego i dla wszystkich korpu- 
sów nad nawykłość do karności. 

„Cesarzew'cz. Sami strzelcy konni ekaza- 
li się wiernemi swemu stanowisku, i lubo 
ranie także poźniey opuścili, zachowam ich 
jednak wiecznie w pamięci. I (day im to 
W.Pan dobrze zrozumieć) dla ochronienia 
ich od sromu opuszczenia mnie, pozwoliłem 
im złączyć się z wami. Dobitnie im to wv- 
staw, Że pozwolić nieznaczy nawet upoważ: 
nić a upoważnić, nie jest to rozkazać. Pozwo- 
hłem więc i opuścili mnie wraz z adiutan- 
tem moim Zamoyskim. 

W licki. Poweżam się Mości Xiażę zapew- 
mić Waszą Cesarzewiczowska Mość, iż wśród 
sadości, iaka deklaracya Wasągy Xigżęcey 
"Mości sprawiła, nikt z przytaczam vch ią 
niezwracał uwagi na tę rożnicę; dostrzeżono 
iedynie wielkiey i szlachetney chęci oszczę- 
dzenia przel*wu krwi, przeszkodzenia bra- 
terskiey rzezi. (Rozmowę przerwało stęka- 
nie xiężney Łowickiey emdłoney w drugim 
pokoiu.  Pośpieszył do niey xiażę, a czułe 
iego zaięcie się i p eszzzotş okazały, że xia- 
żę może w uczuciach bydź tkhwym. Gay 
xiężną przys.ła do siebie powrócił xiążę i 
tak daley mówił, ) 

Cesarzew cz. Jak WPan będziesz wracał 
z Puław, powierzę WPanu zlecenia do jene- 
rała Chłopickiego. Jiko stary Żołnierz wie 
om, co iest ze wszystkiego ogołonone wojsko. 
Powiedz mu, Że w koszarach cały zostawili- 
my rynsztonek , i że wielce byłbym mu o» 
bowiązanym, gdy mi nadesłął odzież i źyw- 


ność. Niech tylko wszystko zaadressuie na 
mòy koszt do Brześcia, albo niech powierzy 
ruskiemu kommissarzowi Kołotow pozoszałe- 
mu w niewoli w Warczawie. Roznmiem, 
że niedozna w tém trudności , ponieważ pode 
dałem własności rossyiskie pod waszą opie- 
kę i ponieważ nieiesteśmy w woynie. Jeże- 
liby to stać się niemogło, chciey mi o tém 
donieść, abym się zkąd mad zaopatrzył w 
odzież, 

Odpowiedziałem: że chętnie wypełnię zle- 
cenie Xięcia, a ukłoniwszy się wyszedłem 
puścić się w podróż do Puław. — W przede 
pokoju zastałem wszystkich adjntantów, któ- 
rzy mmie otoczyli dla powzięcia nowin. Był 
pomiędzy niemi i waleczny pułkownjk Tur 
towarzyszył 


no, który przez wdzięczność 


Xięciu do granicy. Powitałem go tak czło- 
wieka zasługutacego pod każdym względem 
na szacunek. Z jenerałem Rożnieckim by- 


liśmy na stopie złodowaciałey grzeczneści, 
a innym otficerom przyrzekłem, że zabiorę 
ich listy do Warszawy pod warunkiem zło- 
Żenia ich pierwey naczelnemu wodzowi. — 
O północy skoro przybyłem do Puław, prze- 


bywszy niebezpieczeństwa w małey łódce, 


‘silnym pędem szurmującg Wisłę, pospieszy- 


łem do jenerała Morawskiego, ktoremu po» 
wtórzyłem całą naszą z wielkim Xięciem roz- 
mowę, z wezwaniem aby ia zakommuniko» 
wał jenerałowi Weussenhof 1 całemu korpu- 
sowi wovska. Potem przesłałem jey wypis 
sztafeta do pułkownika Henryka Kamińskie- 
go, któremu 


zlecuno organizować powsta- 


nia i uzbrojenie Lublina, i z wezwaniem, 
aby zażądał od rady wojewódzkiey , rżzby tą 
wysłała deputowanego na trakt, którym miał 
postępować Wielki Kigżę dla opatrzenia ży- 
wności dla Kęcia i iego woyska. Tak rzeczy 
urządziwszy, 
koło godziny Stey ranney , na nowo byłem 


znowu przebyłem Wisłę, i o- 
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z Wielkim Xięciem, któremu natychmiast o- 
znaymiłem : 1) Że jenerał Morawski odebrał 
zlecenia, ktbre mi były powierzone a tyczy- 
ły się postępu kolumny ruskiey ; 2) Że ko- 
mendanci oddziałów polskich, chętnie po- 
dzielą się z woyskami ruskiemi swoiga Ży- 
wnościa ; 8) Że pomimo tego deputacya rady 
wojewódzkiey zatrudni się zaopatrzeniem po- 
trzebnym; 4) Że nakoniec lazarety są otwar- 
te dla chorych kolumny rossyskiey. — Xiażę 
Jegomość oświadczył jenerałowi podziękewa- 
nie ża pierwsze 3 warunki; lecz dodał, iż ran- 
ni wolą iść za korpusem. Potem pytał mnie 
się o znamiona powstania, a gdy powiedzia* 
łem, Że znakami są kokarda biała i czapka 
czerwona zwana konfederatka , Kiażę arobił 
uwagę, Że to zupełnie iak we Hrancyj, a ja 
d' dałem, iż nam nawet nie zbywa na La- 
fajecie bo m my Niemcewicza. Poczem o- 
znaymił mi Xiażę, że otworzył expedycyą 
sztafety , z którey dowiedział się o zwołaniu 
zapytał się poco i w czyjóm 
OQdpowiedziałem , iż tak ważne 


eymu, ale 
imieniu? ? 

okoliczności zdaig się dostatecznie usprawie- 
dliwiać połączenie reprezentacyi narodowey , 
a co się tycze imienia w czyjem iest zwoła- 
ną, zdaie mi się, iż w imieniu króla; chy- 
baby jego Cesarska Mość przyawolenia od- 
mówił. W dalszym ciągu rozinowy cesarze= 
wicz zachęcił mnie sam do wynurzenia mu 
w duchu prawdy przyczyn rewolucyi naszey; 
tak więc daley mówiłem: 

Wołicki. Mości Xiażę nigdy nie byłem 
ani burzycielem, ani oskarżycielem , ale po- 
nieważ mi Wasza Mość 
dozwalasz otwartości, śmiem wspomagć o 
przedmiocie, o którym delikatność zam lczeć 
dotąd nakazy wała. 

Cesarzewicz. (Chwyciwszy mnie silnie za 
zękę ) Mów: mów! ufay mey wyrozumia- 


łości. 


C sarzewiczowska 


Mości 


i narodzie ożywia i wzmaga 


Wolicki. 
słów w armii 


Xiążę wzburzenie umy- 


się obecnością przy boku Waszey Ceserzewi- 
czowskiey Mości cały 
świat oskarża, iż tysiące nieszczęść swą przy» 
wołał policyg, a tym człowiekiem jest je- 
nerał Roźniecki. Dopdki czławiek z iego 
charakterem lub inm tego rodzaju pozosta- 
na przy Waszey Xiążęcey Mości, dopòty sta- 
wiać będa przeszkody do przeiednania się 


człowieka , którego 


wzaiemnego i szczerego. 

( ozięble) jenerał Rożniec- 
ki za nic się nie liczy w tych wypadkach, 
(Przy tey odpowiedzi widać było po całem 
poruszeniu ciała i twarzy Xięcia, iż nie był 
moia zadowolony 


Cesarzewiez. 


Potem 
mowa przeszła də osób, które w rewolucyi 


szczerością. roz- 
naszey rozmaite na siebie przybrały role; i 
już usposobiałem się do pożegnania, kiedy 
Cesarzewicz pochwyciwszy mnie silnie za rę- 
kę oświadczył, aź pie odiadę, gdyż mnie 
zatrzymuje iako zakładnika, i Żąda abym 
wysłał do liządu naszego sztafetę po zwróce* 
nie rynsztunków i ekwipażów  rossyyskich 
zastawionych w koszarach. Zrobiłem Xięcim 
uwagę, iż nie tylko tego rodzaiu postępowa« 
nie z pośrodka obozu rossyyskiego przedsię* 
wzięte naywiększg czyniłoby mi krzywdę w 
oczach współ patryotów , którzyby mnie za 
zdraycę uważali, ale Że nawet paraliżowa- 
łoby skutek Żądania Jego Ceserzewiczowskiey 
Mości. Że nakoniec stosownieyszą zdaie mi 
się rzeczą, abym iechał]| sam pod słowem 
o zaręczenie powrotu. Wtedy oŚwiadczyłem 
nigdy; 
przybywaiąc z chęcią przysługi, spodziewać 
zatrzymanie ; 
jego weli. W tey właśnie chwili zabierała 
się Xiężna Łowicka do podróży. Xiążę wie 
dząc ją odj-żdżaiąca dał znak błogosła wieńż 
stwa mówiac do mnie: ,,Wyborna, nieosząc 


KXięciu, iż lubo nie mogłem się 


że przecież zastosuię cię do 
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,, cowana kobieta! Niech ia Bóg ma we swey 
Dziad inóy Piotr Wielki nie był 
,,ieszcze nad Prutem w tak opłakanem iak 
3 Ja teraz 


33 Opiece.... 
położeniu; żona go uratowała, 
„spodziewam się, że i moia mnie uratuie.,, 
Prawie po tych słowach przybył pułkownik 
Turno z listami od officerów. Aby oszczę- 
dzić Xięciu kłopot, w iakiby go było wpra- 
wiło wyznanie gwałtu iakiego doznałem, 
powiedziałem, pułkownikowi, iż jego Xiążę- 
ca Mość raczył wezwać mnie do towarzy- 
szenia mu do Gory; i odebrawszy listy cią- 
gnałem z kolumną. Mimo tego, to opeŹnie- 
nie tem mocoiey mi dokucziło, iż miałem 
przy sobie depesze do naczelnego wodza na- 
szego. Cały więc zajęty byłem albo pochwy- 
ceniem pierwszey do ucieczki 
albo 
zdarzenia. 


sposobności, 


pastięczeaiem sam sobie przyjaznego 


Przybyliśmy nakoniec do mia- 
steczka Granicy, w którym spoczywał po- 
drażniący 
kiedy Opatrzność zæłałı mi żyda, z zapyta” 
piem czyli się w mieście zatrzymamy? I cóż 


korpus. Siedziałem w powozie, 


Tzekłem do niego, kochacie Fossyan, pos 
Chroń Boże. 
odpowiedział mi, my tych naylepiey kocha- 
my ktorzy są daleko. 
działem , i ci oddalić 


winmście temu bydź radzi. 


Jeżeli żak, odpowie- 
się mogą. 
bla, siaday na koń, zrob alarm i krzycz, że 
Polacy nadchodzą. Ne wyszło pięć minut, 
przybiega adjutant Monroe z dontes! m, że 
Polacy attakug tylne straże, Że już wzięli 
Miektorych w niewolę. Natychmiast cała ar- 


Masz ru- 


tyllerya puszcza się kłusem, kirassyery za 
nią, ogromne powstaje wszędzie zamiesza- 
nie, korzystam ze zdarzenia; chronię się do 
lasu, przez ktory dotiegłszy do Radomia, 
powrociłem tamtędy z depeszami do stolicy. 


Onegdy przedawano na ulicach oddzielnie 
drukowane anegdoty prawdziwe o Rożniec- 
kim. Przytaczamy z nich jednę, maluje ona 
dostatecznie bezprzykładną szkaradność cha- 
rakteru tego wyrodka całey ludzkości. „Nie 
tyle dziw', że Rożniecki oszukiwał poczci- 
wych ludzi, lecz że umiał oszukać samych 
nawet szpiegow to słusznie zastanawa, to 
jedna mu imię szpiega nad aszpiegami. W 
jego audyencyonalnym pokeju była szafa za 
szkłem, ksążkami, 
drzwi do drugiego pokoju. 


napełniona tworząca 
Za nig łatwo mo- 
gac słyszyć siedział tajemny sekretarz wiel- 
kiego inkwizytora i wszystko pisał o czem 
szpieg zdawał sprawę. Po wysłuchaniu Ro» 
Żniecki kazał sobie przynieść ową księgę i 
toż samo słowo w słowo szpiegowi odczyta- 
wszy, naganił mu opieszałość w służbie, mo. 
więc Że mu to jeszcze wczoray inpi donieśli. 
A zatem jeżeli od sztuki mależało się 50 du- 
katow, Rożniecki brał sobie 48, a 2 oddzie- 
lał dla swego szpiega na kawę. Wiadomo bo» 
wiem, że ci ludzie już źyć bez kawy niemogli.,, 
W przeszły wtorek powieszono portret Roe 
Źnieckiego fa latarn przed więzieniem U 
karmelitow, ktore 1ak wiadomo urządzał, 
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x DONIESIENIA. 
W dnie 21 grudnia 1830 r a godzinie jo raunncy na Piasku przy Krakowie, w domu pod 
L. 123 w drodze caesucvi sądowcy, odbedzie sie powtórna licy tacya, ao zwierciadet land: 
szaftów, stotów staf, sofw tóżka, araz wydaicrżawienie przychodów z domu wiwyż wspomnionego 
wraz z ogrodem, a to na lat trzy, to jest od dnia 1 stycznia 1851 r. do pofobnego dnia i mic- 
siąca r. 1833 — Chęć lieytowania mająęych zaopatrzonych w Vudium zt; 40 co do dzieriawy poda 
pisany na cias i mieysee oznaczone zaprasza. 
W Krakawie d. 16 grudnia 1830 r. Teodor Jaworski K. S. 
Przy ulicy So Anuy, w kamienicy pod L. 304 jest do najęcia pierwsze piztro š meblami, 
kueknia, spiiarnią, składem na w.gle i drzewo, staynię à wasownią. 


